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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
, ,€ r O n ie c “  i , , I s k r a “  wychodzą każde po dwa razy na m iesiąc, w czwartki — razem cztery razy. Prenumerata na obydwa pisma wynosi tak 
w m iejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W poznańskiem i w N iem czech 16 marek rocznie, we Francji i innych  
krajach, oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary); rocznie w Am eryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach zaoceanowycn  
25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się  8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego m iejsce. Opłata od ogłoszeń  
większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytośei przesełać najdogodniej 
przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych: d o  A d m i n i s t r a c j i  „ d o ń c a “  i  „ I s k r y “  w e  L w o w i e ,  u l i c a  
K r a s z e w s k i e g o  1 . 2 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w Ustach rekomendowanych. L isty powinny być 
frankowane. Nuinera odnoszą się zawsze do m ieszkania każdego m iejscowego prenumeratora. Za odnoszenie do m ieszkania numerów, dopłaca się

roznosicielowi drobną kwotę co m iesiąc.

Właściciel i naczelny redaktor: M. D . Chamski.
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 ̂Patrz artykuł pod tym samym ty tu łem ).
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Od A d m i n i s t r a c j i .
Szan ow n ych  pp. abonentów  za legających  

w prenum eracie, prosim y u siln ie  o odnow ien ie  
bieżącej i za legającej prenum eraty , irdyż z a ­
leg ło śc i ta k ie  są d la w y d a w n ic tw a  bardzo ucią­
ż liw e  i po prostu  k rzy w d ę  jeg o  in teresom  
w y rząd zają . Z w racam y te ż  b liższą  uw agę | p. 
prenum eratorów  w A m eryce za m ieszk a ły ch  i 
prosim y ich o odselan ie  z a le g łe j  p renum eraty , 
bo osobna z  nimi korespondencja je s t  kosztow na.

W sz e lk ie  p ien iężne  należyt.ości prz se la ć  
n a le ży  w  liśc ie  rekom endow anym , lub przek a­
zem  pocztow ym  do Administracji „G ońca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Ś. p. Dr. Tytus Chałubiński.
(Do portretu).

Zamieszczamy dziś wizerunek męża, 
którego stratę, niezawodnie, opłakuje cała 
Polska, jak jes t  długa i szeroka... Na to 
niepodzielne uznanie, zasłużył sobie ś. p. 
Chałubiński, nietyiko ogromną wiedzą spe­
cjalną, nauką, — ale wielkiemi cnotami 
osobistego charak teru  i tym prawdziwym 
patrjotyzmem polaka, którym się zmarły 
odznaazał na każdym kroku. Jako lekarz 
ś. p. Chałubiński zajmował stanowisko 
europejskie — specjalistą był w wewnętrz­
nych ehoroboch i w tym kierunku tylko 
najznakomitsi lekarze w świecie, mogli być 
z nim porównywani.

Urodził się w 1820 roku, we wsi Cho- 
ciwku pod Radomiem — przeżył więc lat 
69. Studja lekarskie rozpoczął w akademji 
medycznej w Wilnie, a ukończył w Dor­
pacie ; następuie zaś studjował medycynę 
zagranicą , a mianowicie w Wiirtzburgu. 
W Warszawie, jako lekarz osiadł w 1846 r. 
W roku 1859 został profesorem akademji 
lekarskiej w Warszawie, później objął k a ­
tedrę profesorską w byłej szkole głównej, 
a następnie w uniwersytecie warszawskim. 
Ogromne zasługi położył Chałubiński, jako 
profesor kliniczny. Jako lekarz i przyrod­
nik, Chałubiński drukował wiele bardzo 
prac swoich w pismach specjalnych i 
w osobnych książkach. Praktykę miał 
ogromną — w godzinach przyjęć, tłumy 
oblegały jego mieszkanie.

Warszawski „Wiek" tak  kończy ob­
szerny, pośmiertny artykuł o ś. p. Dr. 
Chałubińskim :

Zwolennik piękna w przyrodzie, z a ­
kochany w majestatycznych widokach, co 
lato na wypoczynek udawał się w Tatry, 
do Zakopanego, i tam w towarzystwie gó­
rali cdbywał śmiałe, dalekie i niebezpieczne 
wycieczki na szczyty. A trzeba wiedzieć, 
że Zakopane nie było, kiedy je Chałubiń­
ski odwiedzał, tein ezem jest dzisiaj — ale 
dzikiem ustroniem, bez żadnych wygód 
i mieszkań. Miało ono jednak znakomite 
zalety klimatyczne i to właśnie skłouiło 
Chałubińskiego do zalecania chorym, aby 
się w Zakopanem leczyli.

W ysełał tam swych pacjentów i oto 
w przeciągu lat kilkunastu górska, biedna 
wioska zmieniła się do niepoznania i dziś 
ma przed sobą wielką przyszłość. W dzię­
czni górale „królem" swym Chałubińskiego 
zwali.

W tej miejscowości uroczej, w Zako­
panem, zasłużony lekarz, profesor] i oby­
watel życie zakończył, — i jak się dowia­
dujemy, przed śmiercią wyraził życzenie, 
aby zwłoki jego tamże pochowano.

Przypuszczamy, że stanie się zadość 
jego woii i nie wątpimy zarazem, że spo-

łecz< ństwo uasze postara się, aby na 
grobowcu zasłużonego stanął odpowiedni 
pomnik.

Ludzie tej miary co Chałubiński, nie 
codzień się rodzą, czcią też należy otaczać 
ich szczątki...

O d  r ę k i .

=  O dczyt.
P a n  J a n ik o w sk i, zn an y  podróżnik  w y s tą ­

pił w tym  tygodn iu  z odczytem  publicznym  
we L w o w ie , k tóry  się  odbył w sa li tu te jszeg o  
m a g istr a tu . P u b liczn o ść  zeb ra ła  się  bardzo  
lic z n ie  i z na tężoną  u w agą  słucha ła  in teresu  
ja cy ch  w iadom ości i s z c ze g ó łó w  o A fr y c e  i 
je j m ieszk ańcach , a n a d ew szy stk o  o Kafraclt 
B y str y  ta len t sp o strzeg a w czy , gru n to w n e  w y ­
k sz ta łc en ie  w kierunku etnograficzn ym  i ja sn y  
pogląd cechują opow iadania  p. J a n ik o w sk ie g o ,  
k tó re , n ieza w o d n ie , za słu g u ją  na to , aby było  
og ło szo n e  drukiem  i, aby tym  sposobem  sz e r ­
sza  publiczność m ia ła  m ożność zaznajom ić  
się  z  ow ocam i trudów , pracy i nauki d z ie l­
nego p o lsk ieg o  podróżnika, jak im  je s t  p . J a ­
n ik o w sk i.

=  Śm ierć Ż ó łk o w sk ieg o  o k ry ła  całą  P o l­
skę ża łob ą ... W następnym  num erze „Gońca"  
za m ieśc im y  p o r tre t w ie lk ie g o  a r ty s ty  z obszer­
n iejszym  arty k u łem  —  d z iś  pop rzestajem y na 
te j krótk iej w zm iance.

=  N a w sz y s tk o  j e s t  sposób i.. .  k to  w y ­
n a la z ł A m ery k ę ...

P od rządam i u s ta w , k tó re  k a żd y  S tan  
tw o rzy  d la s ieb ie , s to so w n ie  do sw oich  potrzeb  
i w arun ków , żyje  sob ie nie raz w A m eryce  
spokojn ie  i bez tro sk i e z lek  w sze la k i. T ak np. 
przed parom a la ty . pew ien buchbalter  pew nej 
firm y, a obok te g o  profesor, w A llen to w n , w  
P en sy lw a n ji, zdefratidow ał 2 5 .0 0 0  dolarów  i 
zn ik n ą ł. W szy scy  m y śle li, Że u ciek ł to do K a ­
nady, to  do E urop y , co, w resz.cie, na kon iec  
św ia ta , tym cz.asem  on najspokojn iej p rzes ied z ia ł  
dw a ła ta  u k ry ty  w  w ygod n ie  ad  hoc urządzo­
nej w ła sn ej b ib lio tece , a po dw óch la ta ch  w y ­
szed ł z u k rycia  i m ieszk a  sob ie ja w n ie  w A l ­
len to w n , a lbow iem  w ed łu g  praw  p e n sy lw a ń ­
sk ich  zbrodnia „defraudacji"  ju ż  po dw óch  la ­
tach u le g a  p r z e d a w n ie n iu ..

A m ery k a n ie  m ają jed en  w ięcej od nas 
k ło p o t : n ie w ied zą  kto  w ła śc iw ie  o d k ry ł ich  
część  z iem i, a radziby w ie d z ie ć ; k iedy  ty m ­
czasem  m y ta k ż e  n ie  ■wiemy k to  odk rył n aszą  
E uropę, a leśm y te g o  nie c ie k a w i. „ A leż  A m e ­
ry k ę  o d k ry ł K r y sz to f  K o lu m b ! To rzecz  
w szy s tk im  w ia d o m a ! —  za w o ła  k to  m oże w 
prostoc ie  ducha. O sancta simplicitas !  K olum b, 
panie dobrodzieju , to fikcja, to m y t , to  coś w  
g u śc ie  W ilh elm a  T e lia . W p ra w d zie  a m ery k a ­
n ie  nie za czę li je sz c z e  d ow odzić  że  in d y w id u ­
um ta k ie  n ie  ż y ło  n igdy na św ie c ie , a le  d o ­
w odzą ju ż , ż e  ja k o  ży w o  n ie  o d k ry ł A m eryk i. 
W e d łu g  o sta tn ich  badań pp. M elv illa  D e w e y  i 
g en era ła  D a n ie la  B u tterfie ld a , A m ery k a  w y ­
na lezion a  b y ła  ju ż  w V I . w iek u , a  odk ry li ją  
ja c y ś  podróżnicy fran cu zcy . B ied n y  ten  K olu m b ! 
O dk rycia  sw eg o  o m ało u ie  p rzy p ła c ił życiem , 
a p r z y p ła c ił je  w ięz ien iem  •, po śm ierci k to  inny  
za b ra ł mu z a sz c z y t  nazw an ia  od k ry teg o  p rzez  
sieb ie  św ia ta  od sw eg o  n a z w isk a , a d z iś  z a ­
przeczają  mu sam ej z a s łu g i od k ry c ia ... J e s t  to 
jed n ak  ty lk o  ła m ig łó w k a , go n ien ie  za  o r y g i­
n a ln o śc ią ; w sza k  m ieliśm y  ju ż  ta k ich  co d o w o ­
d z ili  ż e  N apoleon I - s z y  n ie  is tn ia ł . . .

=  P rzy rzą d  do zobaczen ia  końca św ia ta , 
W  m n iejszych  tea tra ch  p a ry zk ich  r o zp o ­

c z ę ły  się  z w y k łe  p r zeg lą d y  ( revue), kończące  
za w sze  rok u b ieg a ją cy . J a k  z a w sz e , rozp oczął 
i tym  razem  b ły sk o tliw y  korowód tea tr z y k  
Nouueautćs, w y sta w iw sz y  p rzeg ląd  w y sta w y  
p, t . Paris A ttradion,  ułożony przez  pp. B n -  
ran iego , C lerca i L em onuiera.

„Szopka" za czyn a  s ię  dosyć dow cipn ie. 
Un bon bourgeois credule, ja k iś  Coquardin, 

zap ragn ą ł poznać się  o sob iście  ze  słynn ym  
am eryk ańsk im  e lek tro tech n ik iem  E lec triso n em  
(c z y ta j:  E d ison). P rzejech ał w ięc p rzez  ocean ,

a p rzy ję ty  bardzo uprzejm ie przez w y n a la zcę ,  
pyta  go  : co też  now ego w y m ed ytow ał ? P an  
E lec tr iso n  pokazuje m ieszczu ch ow i paryzkiem u  
p rzyrząd , za  pom ocą k tórego  m ożna „ w id z ieć  
kon iec św ia ta  i p rzen ieść  s ię  w  jednej ch w ili,  
g d z ie  s ię  ty lk o  chce". C hciałbym  zobaczyć, co 
s ię  d z ieje  n m nie w domu, w  P a ry żu  —  prosi 
p. C oqnardin. O w szem , p roszę  sp ojrzeć  —  od­
pow iada w y n a la zca . M ieszczu ch  za g lą d a  do 
przyrządu i w id z i... pauią Coquardin w  to w a ­
r z y s tw ie  m łodego oficera. W ięc  prosi, aby g o  
w y n a la zca  p rzerzu cił w jed u ej ch w ili na bruk  
p aryzk i, co się  też  dzieje .

Ten dow cipny w stęp  n ie  pozostaje w  ż a ­
dnym  zw iązk u  ze  „sztu k ą ."  N astęp u je  po nim  
sz e re g  obrazów  z w y s ta w y  p aryzk iej, o b liczo ­
nych g łó w n ie  na e fek to w n e  dekoracje, ja k  
zw y k le  w „szopkach" tego  rodzaju. N a scen ie  
poruszają  się  m asy  ludzi i t. d.

=  K u chn ia  prezyd en ta  Z jednoczonych S ta ­
nów  Północnej A m eryk i.

D laczego  pan H arrison  n ie  m oże u t r z y ­
mać u sieb ie  d łu żej żadnej porządnej k u ch ar­
k i? . . .  O to d la teg o , ż e  s tó ł n a czeln ik a  kraju, 
blizk o  d w a d zieśc ia  razy  w ię k sz e g o  od F ran cji, 
je s t  tak  skrom ny, iż  każda szanująca się  m i­
str zy n i k n nsztu  k u lin arn ego  obaw ia s ię  po- 
prostu , żeb y  w  słu żb ie  u n ieg o  g o to w a ć  nie  
zapom niała .

U czty  u rzęd ow e u państw a H a rr iso n ó w  
odznaczają  się , w p raw d zie , w y k w in tem , a le  uie  
gastron om iczn ym . N a uczcie  w ydanej św ieżo  w  
W a sz y n g to n ie  d la  d e leg a tó w  w sz y s tk ic h  kra­
jów A m eryk i, którzy  zjechali s ię  na narady  
nad zw iązk iem  celnym , pani H a rrison  w y s tą ­
p iła  z olbrzym im  bu k ietem , p rzed staw ia jącym  
półk u lę  z iem sk ą  z mapą obu A m eryk . K ażd y  
kraj odznaczony b y ł inn ego  koloru k w ia ta m i  
a m orza tw o r z y ły  płasko u ło żo n e  liśc ie  lauro­
w e. P rzy zn a ć  trzeb a , że  na t.aki b u k iet nie  
zdobyłby się  np. p rezyd en t F r a n c ji,  choćby  
n a jlep szego  m iał w  św iec ie  k u ch arza  i d a ł 
gościom  je ść , ja k  sam  L u k u llu s.

Złowroga piękność.
Przek ład  z angielskiego E .  I I .

przez autorkę „Miłość jego iycia“.

(Ciąg dalszy, patrz  Nr.  60 „Iskry").

— Czem mogę służyć pani ? — spytał 
Devereux z uprzejmym ukłonem.

Oblicze kobiety rozjaśniło się nagle na 
dźwięk rodzinnej mowy, z najwyborniejszym 
akcentem paryskim.

— Ach, panie, — rzekła żywo, lecz z po­
wagą kobiety dobrze wychowanej, — była­
bym niezmiernie wdzięczną, gdybyś pan 
był tak dobrym i wskazał mi, w jakim kie­
runku jest ulica Mortiner. Nie mogę się wy- 
tłomaezyć jasno, nikt mnie nie rozumie.

— Nic łatwiejszego. Znajduje się pani 
bardzo blisko celu — I w  kilku słowach 
Devereux udzielił jasno żądanej wskazówki.

— Dziękuję serdecznie.
Zamieniono wzajemnie grzeczny ukłon; 

dżentleman był rad, że mógł usłużyć damie 
i rozeszli się każde w swoją stronę, a ża­
dnemu pewnie na myśl nie przyszło, że się 
mogą kiedyś spotkać znowu.

Jakże często zdarza się nam ocierać 
w życiu o zupełnie obcych ludzi, pytających 
o drogę — podróżnych na kolei, jadących 
w jednym z nami wagonie, z którymi roz­
mawiamy o rządzie, o cenach zboża i uro­
dzajach! Lecz niekiedy, wśród tych naj­
zwyczajniejszych okoliczności, los nas zbliża 
z osobą mającą odegrać ważną rolę w na- 
szem życiu i dziwimy się potem, bezzasa­
dnie co prawda, jak sie to stać mogło, że 
pierwsze z nią zetknięcie nie wywarło na 
nas żadnego wrażenia.



—  B

W powyższym wypadku, uderzająca po­
wierzchowność dżentlemana i jego wyborna 
frantuzczyzna, nie przeszły niepostrzeżone 
przez nieznajomą, lecz z nich żadnych na 
przyszłość nie myślała wyprowadzać wnio­
sków ; a i Devereux, chociaż pomyślał, że 
dama którą spotkał wygląda na osobę du 
vieux regime, nie zadał sobie pytania:

— Czy ją  też spotkam kiedy?
— Po co ?

Twarzyczka Yidy Carolan zatarła wkrótce 
w jego wspownieniu postać francuski, a po 
głowie kręciła mu się tylko m yśl: czy też 
„piękna Cyganeczka11, jak ją często zwano, 
będzie na balu u mrs. Staunton ?

Tak, czy nie, on tam iść musiał, lecz 
jej obecność stanowić dla niego miała cały 
urok zabawy.

ROZDZIAŁ VII. 

Najpiękniejsze oczy.

— Jakaż to dla mnie radość, że widzę 
panią, miss Carolan. Zaczynałam się już 
lękać, że nie ujrzymy pani dzisiejszego wie­
czoru, — rzekła mrs. Staunton, ściskając 
rękę Vidy, wchodzącej do pięknego salonu, 
napełnionego strojnóm, wyborowem towa­
rzystwem.

— Przepraszam bardzo, że przybywam tak 
późno, — odpowiedziała Vida, — lecz za­
ledwie minęłyśmy Liceum, zagrodzono nam 
drogę ■ przez jakie dwadzieścia minut po­
wóz nie mógł ruszyć z miejsca. Podobno 
mój stangret hałasował nawet trochę, ale i 
to na nic się nie przydało.

Vida na bal zjawiła się tym razem ze 
swoją „duegna“, jeśli się godzi nazywać 
tern imieniem kobietę, tak mało wywierającą 
wpływu na niezależną piękną pannę.

Mrs. Hargrave, wdowa po pułkowniku 
od huzarów, była to przystojna, spokojna, 
niezawadzająca nikomu kobieta, dobrze wy­
chowana i obyta z towarzystwem; lecz z na­
tury nie wywnętrzająca się i daleko szczę­
śliwsza w swoim pokoju, niż wśród blasku 
i odmętu wielkiego świata, od którego żyła 
zdała oddawna. Z kantoru, od którego się 
zgłosiła żądając miejsca damy do towarzy­
stwa, otrzymała wezwanie na ulicę Hertford, 
gdzie też niezwłocznie objęła obowiązki swoje 
przy sławnej piękności londyńskiej.

W zamian za ten cień opieki, miss Ca­
rolan płaciła jej dobrą pensję, a traktowała 
w taki sposób, jak gdyby była rzeczywiście 
od niej zależną. Mrs. Hargrave kochała też 
samowolną piękną dziewczynę, na ile jej 
obojętna i chłodna natura zdobyć się mogła.

Mrs. Staunton rozśmiała się, wysłu­
chawszy tłomaczenie się Vidy.

— Nieobecność pani pogrążyła niejedno 
serce w rozpaczy. Denzil się użala, żeś mu 
nie przyrzekła ani jednego tańca.

— Nie odmawiałam mu również, — od­
rzekła Vida, — nie chciałam tylko przyj­
mować zobowiązań żadnych. Gdzie jest mr. 
S taunton? Muszę się z nim pogodzić. J e ­
śliby mi to było wcześniej przyszło na 
myśl, byłabym mu przywiozła na pociechę 
trochę starej porcelany.

— Złośliwa dziewczyno !
Vida odeszła śmiejąc się i wnet została 

otoczoną.
Bystre jej spojrzenie szukało Devere- 

ux’go i wkrótce go też dostrzegła, stał przy 
wejściu do bufetu, rozmawiając z Beatrixą 
Mansfield. Nie przyłączył się do tłumu, krą­
żącego koło Vidy i zdawało się, że jej przy­
bycie żadnego na nim nie sprawiło wraże­
nia, chociaż tak nie było w rzeczy samej.

Ta dumna powściągliwość, któraby zadra­
snęła miłość własną innej kobiety, uczyniła 
go w oczach Vidy jeszcze godniejszym 
szacunku.

Dziewczę wiedziało jednak dobrze, iż 
Devereux wkrótce będzie przy jej boku, 
przyjąwszy tedy zaproszenia na większą 
część tańców, usiadła na małej kanapce 
niezbyt daleko od wejścia do bufetu, i dała 
odprawę prawie całej swej świcie, grzecznie, 
lecz w sposób sobie tylko właściwy, nie chy­
biający nigdy celu.

— Zaczyna mnie męczyć to wszystko, — 
rzekła do Denzila Stauntona, który się 
ociągał jeszcze. — Prawdę mówiąc, życie 
światowe śtraszliwie jest jednostajne i pu­
ste; wolę jednak nie moralizować. Bądź 
pan tak grzecznym powiedzieć odemnie 
panu Devereux’mu, źe z nim mówić pragnę.

Denzil nie w ciemię bity, zrozumiał 
nareszcie, że mu dają odprawę, skłonił się 
i zagryzając usta poszedł spełnić dane mu 
zlecenie, z Którego się uiścił o tyle uprzej­
mie, o ile potrafił na to się zdobyć.

Po chwili Devereux schylał przed Vidą 
głowę, trzymając w dłoni drobną jej rączkę.

— Nie spodziewałam się, — rzekła, pod­
nosząc na niego swoje głębokie, myślące 
oczy, — że będę zmuszoną posyłać po pana, 
abyś mnie nie pominął zupełnie.

— Nie sądzę, abyś pani tak krzywdzące 
miała o mnie przekonanie, — odrzekł De- 
vereux siadając przy niej. — Czekałem tylko 
na sposobność, którą pani raczyłaś nastrę­
czyć mi łaskawie.

— Muszę chyba przyjąć to usprawiedli­
wienie za dobrą monetę i przebaczyć panu, 
a może, jako człowiek bardzo dumny, nie 
przyjmiesz pan przebaczenia?

— Dla tego jedynie, że jak to pani przy­
znaje sama, nie popełniłem nic zasługują­
cego na nie.

Vida rozśmiała się g ło śno , lecz nie 
wesoło.

- -  Panie Devereux, wielką ulgą jest ro­
zmowa z panem, jesteś tak niepodobnym 
do innych, — żaden z nich nie byłby mnie 
tak pochwycił za słowo, wszyscy by się 
natychmiast przyznali do winy, byle tylko 
pozyskać moje przebaczenie, lub coś podo­
bnego.

Ci inni zarumieniliby się aż po szyję 
z radości na takie delikatne pochlebstwm 
z nst Vidy Carolan; Dave Devereux nie 
zmienił się na twarzy, spojrzał tylko ku 
ziemi i lekki uśmiech zaigrał na jego ustach ; 
bystre spojrzenie dziewczyny pochwyciło tę 
zmianę i krew uderzyła jej do twarzy. Miała 
zamiar pochlebić Devereux’mu, a jednak po­
wiedziała prawdę; był on niepodobnym do 
tych wszystkich, którzy ją otaczali i gdyby 
nie miała powodu nienawidzenia go, czu­
łaby się zewsze szczęśliwą w jego towa­
rzystwie. Lecz on nie chciał poić się sub- 
tolnem kadzidłem, a może miał jej za złe, 
że mu je ofiarowała, sądząc bezwątpienia, 
że to robi z umysłu.

Nigdy dotąd w życiu Vida nie czuła 
się upokorzoną; doznała tego obecnie, tem- 
bardziej, że w sumieniu własnem nie znaj­
dowała zupełnego usprawiedliwienia. Nie 
mogła się opamiętać na razie, odwróciła 
się, a pierś jej falowała z trudnością. Myśl, 
że ten człowiek, którego szczęście zniszczyć 
zamierzała, mógł ją  wziąć za to, czem była 
po części, przerażała ją  niewypowiedzianie. 
Tymczasem, nic na świecie nie mogło jej 
tak podnieść w jego oczach, jak ten mimo­

wolny objaw szlachetnej natury. Dave De- 
vereux został nareszcie zwyciężony.

— Miss Carolan, — szepnął z żywością, 
przebacz, przebacz mi pani, b łagam ; nie 
zrozumiałaś mnie pani. Pomyślałem tylko, 
wyznaję, że słowa pani są jedynie zwykłą 
salonową zdawkową m onetą , a nie ukry­
wam, żo ze strony pani, wyrazy bez zna­
czenia, zabolały mnie.

— Ależ one nie były bez znaczenia, — 
przerwała Vida, — szczerze mówię, że to 
prawda.

— W takim razie jestem dłużnikiem pani, 
odpowiedział Devereux spokojniej, nawet 
nieco chłodno.

Czy on ciągle wątpił o jej szczerości ? 
Czy w jej słowach dostrzegł przebiegłość? 
Powiedziała prawdę, lecz miała cel ukryty.

— Chciej mi pani wierzyć, — dodał, — 
że od niej wolałbym słyszeć ostrą prawdę, 
niż komplement nawet pochlebny, lecz nie­
szczery.

— Dziękuję! Wiesz p a n , że te słowa 
uważam dla siebie za komplement wielki, — 
rzekła Vida nieco wyniośle, spostrzegając, 
że ta rozmowa zbyt żywe budzi w niej 
zajęcie, i starając się wyciągnąć go na 
słowa. — A zatem, nie będziemy sobie mó­
wili nawzajem pustych grzeczności ? Za­
wrzyjmy co do tego ugodę zobopólną, ja  
się na nią piszę najchętniej.

— O, teraz jesteś pani okrutną! Mogę 
sumiennie przyznać, że nie wypowiem pu­
stego słówka. Nie potrzeba tam zmyślenia, 
gdzie dla prawdy tak obszerne zostaje pole.

— Uciekasz się pan do wykrętów, rzekła 
Vida, grożąc mu paluszkiem.

— Nie związany jestem przyrzeczeniem 
żadnem.

— I nic pan przyrzec nie chcesz? Bar­
dzo -dobrze; kiedy t a k , dam sobie radę, 
jeśli mi pan powiesz niedorzeczność,- od­
płacę tem samem.

— Gdyby pani nawet chciała zdobyć się 
na coś podobnego, kara nie będzie zbyt 
srogą dla mnie, skoro pani tylko zechce 
rozmawiać ze mną.

— Panie Devereux, odwołuję moje słowa, 
jesteś pan równie nieznośnym, jak wszyscy t 
Nie chcę z panem mówić wcale.

— Heroiczne to postanowienie ze strony 
damy, — rzekł Devereux niewzruszony. — 
Jakże mi pani odpowiedzieć raczy, jeśli po­
proszę o zaszczyt tańczenia z nią pierw­
szego swobodnego tańca.

Vida cisnęła mu gniewne spojrzenie i 
w milczeniu podała tabliczkę z kości sło­
niowej. On ją przejrzał i zamiast jednego, 
napisał litery swoje przy dwóch tańcach. 
Ale Vida wstrząsnęła głową i miała już ze 
trzeć drugie D. V. D., gdy Devereux, ru­
chem błagalnym i śmiałym zarazem, któ­
remu tak niewiele kobiet oprzeć się umiało, 
rowstrzymał jej rękę.

— Tylko dwa! — rzekł. — Miej pani 
litość! Czyi nie dość dla mnie kary, że 
pani nie chce rozmawiać ze mną ? Czyż 
zemsta nie wystarczająca jeszcze?

Przy lekkiem dotknięciu jego ręki i ci­
chym dźwięku słów, Vida drgnęła jakby pod 
ukąszeniem osy. Owładło nią nagłe na­
miętne pragnienie wytrwania w postano­
wieniu swojem, lecz opamiętanie przyszło 
natychmiast i powstrzymało ją  w porę. Po­
winna była nie odpychać, lecz przyciągać 
do siebie Devereux’go. Był on niezmiernie 
dumnym, niebezpiecznie było traktować go 
w sposób lekceważący.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kronika z tamtego świata.
IX .

Podział pracy w społeczeństwie u nas. 
Ludzie do wszystkiego —  przykład. Chłopi 
w sejmie —  ja k  jest gdzieindziej, a ja k  u nas, 
P. Kram arczyk o teatrze —  cohy powiedział, 
gdyby...

J e ś l i  m nie nie w ierzy c ie , zap yta jcie  się  
p. S zczep a n o w sk ieg o , k tó ry  nap isa ł ta k i ś l i ­
czn y  rom ans, jak  Nędza w Galicji, że  podział 
pracy w sp o łe c ze ń s tw ie , j e s t  kardyn alną  p o d ­
sta w ą  harm onji i dobrobytu. U  nas, v o gó le , 
w  P o lsce  n ie bardzo p rzestrzeg a n o  teg o  po­
d z ia ła  pracy —  to te ż , gd y  p rzy sz ło  w y b ić , 
w y b iliśm y  dobrze, a le  co do pracy, to ch w y ­
ta ł się  ten  i ów  tego , lub ow ego , ta k , że  pod 
tym  w zg lęd em  k ażdy  z nas j e s t  i do tańca  
i  do ró ża ń ca ... U m ie liśm y  być bohateram i, 
a le  z w y k ły m i pracow nikam i n ie  b a r d z o .. D z i­
siaj nie d z ieje  się  lep iej, a  n a w et da leko  g o ­
rzej , bo daw niej n ie  by ło  ty le  różnorodnych  
za jęć , jak  tera z , w ięc  i pod zia ł pracy nie po­
trzeb o w a ł być tak  sk o m p lik o w a n y m , ja k  obe­
c n ie . A le  te ż  za to , dz isia j rodzą się  lu d zie  
do wszystkiego... N ie  w iem , jak  tam  p r z y sz ły  
h isto r y k  n a zw ie  naszą  epokę —  zdaje mi 
s ię  je d n a k , że  m ogłaby  n osić  ty tu ł epoki lu ­
dzi do wszystkiego...

N ie  trzeb a  daleko szn k ać  — u nas w tej 
czę śc i P o lsk i, k tóra  się  n a zy w a  G alicją , ludzi 
do wszystkiego, j e s t  moc ogrom na... W iem  o tem , 
że  bieda zm usza  cz łow iek a  do ch w y ta n ia  j a ­
k ie jk o lw iek  pracy, aby zarob ić na k a w a łek  
ch leb a  —  i nie d z iw ię  s i ę , że  kucharz n ie  
m ając kom n g o tow ać, czy śc i b n ty  gościom  w ho­
te lu  , nie d z iw ię  s ię  r ó w n ie ż , że  tech n ik , j e s t  
d ju rn istą  do p rzep isy w a n ia  ak tów  w sąd zie  
k rym in a ln ym , bo kom uź będzie budow ał m osty , 
k ied y  sob ie  Indzie w y g o d n ie  p rze ła żą  przez  
p ło ty , albo przechodzą po z w y k ły c h  kładkach , 
ja k  za  P ia s ta  i R zep ich y  —  tak im  ludziom  
s ię  nie d z iw ię  —  to  m usi być —  to j e s t  w ka- 
żdem  sp o łeczeń stw ie , a le  ta  kom ulacja  u r z ę ­
d ów , sta n o w isk , zajęć , ja k a  n nas pannje —  
to  łą czen ie  w  jednej osob ie całej paczk i obo­
w ią zk ó w , nie m ających ze  sobą n ic  w spólnego , 
to  ch w y ta n ie  d z ies ięc in  srok z a  ogony, aby  
o sta te cz n ie  żadnej n ie u trzym ać —  chyba nie  
j e s t  pocieszającym /tb jaw em  w sp o łeczn ej pracy ... 
M oże to j e s t  signum temporis, a le  z łe  signum .. 
K a żd y  cz ło w iek  m usi coś lep ie j um ieć, coś 
dok ładniej znać, c zeg o ś s ię  gru n to w n iej n au­
czy ł —  je ż e li  nie ze  sz k o ły , n ie  z k s ią ż k i, to 
z ż y c ia ,  z p rak tyk i — w ięc  n ic n atu ra ln ie j­
szeg o . ja k  to. co um ie najlep iej, sp o ży tk o w a ć  —  
a le  g d z ie  ta m ! nie. w ed le  tpgo u nas Indzie  
stojący na ja k ich  tak ich  sta n o w isk a ch  pracują, 
co um ieją —  ty lk o  podług tego , co znaczą , a do 
tego  zn a czen ia  dochodzi się  rozm aitem i ś c ie ż y ­
nam i i za pom ocą różnych środków  i środecz- 
k ó w . Z nam y np. w e L w o w ie  praw ie  w szy scy  
p ew n ego ob yw atela  g łu p ieg o , jak sto ło w e  nogi, 
który  zw y k ły m  sposobem , jako  dostaw ca  przy  
budującej się  kolei dorobił się  m ajątku w p o ­
s ta c i ładnej kam ien icy . O byw atela  teg o  ta, 
w ła śn ie , kam ien ica , nie co in n ego , zaprow a­
d z iła  na k rzesło  ra d z ieck ie , z k tórego  ze  sze ść  
la t  g a d a ł różne g łu p stw a  i to je sz c z e  t a t ą  
p o lsz c z y z n ą , aż  wapno o d la ty w a ło  z sufitu  
w  sa li  r a tu sz o w e j , śm iano się  z  n ieg o  po­
w szech n ie , drw iono, a on doszed ł do tak iej 
pissności i  z a ro z n m ia lo śc i, ż e , g d y b y  mn z a ­
proponowano godn ość czło n k a  A kadem ji U m ie­
ję tn o ś c i ,  toby  się  n ie n a m yśla ł, ani jednej 
c h w ili, le c z  przyjął sk w a p liw ie  ..

W  ty ch  n a szy ch  zajęciach  pryw atn ych  
i publicznych is to tn ie , m am y odrębne w ła śc i­
w o ści... W iadom o p o w szech n ie , że  ten , k to  
r o ztrw o n ił m a ją te k , z a w sz e  praw ie s ta r a  s ię
0 posadę rząd zcy , a sz la ch cic , k tó ry  z a sz a rg a ,  
lub za tra c i fortnnę, zaczy n a  p isać kom edje, 
alne d raria ta . W  rzeczach  publicznych , sk łon n i 
znow u je steśm y  do oryg in a ln ych  rom ansów . 
P ro szę  mi n. p. pokazać sejm y w E nropie, 
w  k tórychby chłopi za sia d a li, ja k o  posłow ie —  
nie m a teg o , ani w e F r a n c j i , ani w N iem ­
czech , ani w A n g lj i  —  bo nad spraw am i
1 kw estjam i przychodzącym i do sejm ów , po­
w inn i rozp raw iać Indzie szersze j in te ll i -  
g e n c j i,  k tó rzy  dalej w id z ą , ja k  kon iec  w ła ­
sn ego  nosa —  w łościan in  ma gm inę, w jej 
spraw ach  znajdzie  w łaśc iw e po le  d la sieb ie , 
jako o b y w a te l kraju —  i to j e s t  bardzo w a żn y  
p osteru n ek , bo przecież  z gm in dobrze gospo-

darow anych i rząd zonych , tw o rzy  się  dobrobyt 
ca łego  kraju —  dem okracji, jed n ak , n aszej, 
która , naw iasem  p o w ied z ia w szy , j e s t  Inna, 'ak  
w całej E uropie , zachciało  się  do sejm u chło­
pów na p osłów , w ięc  m am y ich k ilk u ... P o  co 
ci lu d zie  tam  s ied zą  i c za s napróżno tracą , 
co za  p o ży tek  z nich dla nich s a m y c n , d la  
kraju, choćby już n a w et dla sam ych w łośc ia n , 
niech  z g in ę , je ż e li  potrafi m nie ob jaśn ić, n aw et 
sam  pan R ew a k o w icz , k tóry , jed n au , nie p rze ­
pada za grochem  z k a p u stą ., lecz  w oli boeuf- 
s te k  z jajem  ..

W ięc  też  poseł K r a m a r c z y k , w ło śc ian in  
z pod N ow ego S ącza  , zdaje mi s i ę . aby nie 
s ie d z ie ć  z zam alow any g ę b ą , u w a ża ł za s to ­
sow ne, tak  d la  rozm ow y, p ow ied zieć  coś o t e a ­
tr z e .. .  B y ło  to coś w  rodzaju epizodu z h u ­
m oresk i W ilk o ń s k ie g o : „a u m oich rodziców
słybro  u k r a d li...8 Coby te ż  p K ram arczyk  
p o w ie d z ia ł,  gd yb y  tak  przyjechał do jego  
g m in y  p. W a le w s k i ,  antor „ H u la j d u sz y 8 
i z a czą ł go  pouczać o w ychow anin  c ie lą t? . . .

Nieboszczyk Lam.
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(D o  por t re tu ) .

Z żywą sympatją i życzliwością łą ­
czymy się do objawów uzuania dla Aurelego 
Urbańskiego w 25-letni jubUeusz jego pracy 
literackiej. Stanowisko, jakie sobie zdobył 
wśród literatów, zawdzięcza Urbański nie- 
tylko talentowi i pracy, ale także zacnemu 
charakterowi, który w najdrażliwszych sy­
tuacjach i stosunkach, nie pozwala! nigdy 
wyjść literatowi poza szranki uczciwego, 
szlachetnogo i honorowego człowieka... 
Urbański po dwudziestu pięcia latach, bez 
fałszywej skromności, może powiedzieć: 
„uczciwie zarobiłem sobie na tę życzliwość 
i uznanie, jakie mnie dziś oto .ży ły .. . 8 
Urbański jest jednym z tych rycerzy pió­
r a ,  którzy nie mają nieprzyjaciół, a gar- 
steczka nieżyczliwych i zazdrosnych, skrę­
ciwszy, jak  humorysta powiada, ogonkiem — 
muei się maskować w obec uczciwego czło­
wieka i utalentowanego pisarza i robić bon- 
ne mine a mauvais jeu... Do apologistów 
nikogo nigdy nie należeliśmy i nieraz pi­
sząc o pracach dramatycznych Aurelego 
Urbańskiego, wypowiadaliśmy surowe z d a ­
nie - -  nie przeszkadza to nam, bynaj­
mniej, twierdzić, że ogół prac Urbańskiego 
dowodzi wybitnego talentu, że bardzo czę 
sto w licznych jego utworach tkwią śli­
czne, głębokie i pełne rozrzewniającej poe­
zji, myśli i, że w pracach o pewnej te n ­
dencyjnej barwie, wygląda z nich przezacua 
dusza polska...

Oto jest mniej więcej dokładny, spis 
wszystkich prac Aurelego Urbańskiego roz­
poczynający się od 1864 roku:

„Serce i duma8, dramat w 3. autach 
prozą; „Ziemowit książę mazowiecki8, d ra­
mat w 5. aktach wierszem; „Tak się nie 
godziło*, komedja w 1 akcie prozą; „Oda- 
liski8, operetka w 2. ak tach; „Cncesz się 
żenić przyjacielu8, monodram w 1. akcie 
wierszem ; „Podlotek8, komedja w 4. aktach 
wierszem; „Wojna z kuzynkiem8, komedja 
w 3. aktach wierszem: „Pochód z pocho­
dniami8, krotocbwila w 1. akcie prozą; 
„Złoty chrząszczyk8, operetka w 1. akcie ; 
„Po wystawie paryskiej8, krotoehwila w 1. 
akcie prozą ; „Aktorka8, dramat w 5. ak ­
tach prozą; „Tromtadraci8, obraz cha­
rak terystyczny w 4. aktach prozą; „Hu­
rag an 8, krotocbwila w 3. aktach prozą; 
„Steeple chase“, wodewit w 1. akcie; „Boli 
główka — szkolna wymówka8, przysłowie 
dramatyczne w 1. akcie wierszem (dla mło­

dzieży); „Pod kolumną Zygmunta8, dramat 
w 5. aktach wierszem ; „Dramat jednej 
nocy8, poemat dramatyczny w 1. akcie 
w ierszem ; „Na poddaszu8, poemat d ram a­
tyczny w 1. akcie wierszem; „Arlekin8, 
fantazja dramatyczna w 1. akcie wierszem. 
„Horsztyński8, uzupełnienie dramatu Sło­
wackiego : „Kątem8, obraz sceniczny w 1. 
akcie prozą; „Nieboszczyk8, komedja w 3. 
aktach prozą (wspólna); „Książę Łobuz8, 
operetka w 3. aktach muzyka Falla ; „Sznmi 
Marica8 („K senia8), dram at w 1. akcie 
wierszem; „W atażka8, dramat w 3. aktach 
prozą; „Kto winien8, scena małżeńska w 1. 
odsłonie w ierszem ; „Szare p taszę8 poezje 
(wydane w r. 1876); „Poezje8 (2gie wyda­
nie, uzupełnione 1878 r.); „Utwory poe­
tyczne8 (Brockhaus 3ie zbiorowe wyda­
nie 1884 r.); „Rozprawy naukowe i lite­
rack ie8 ; N o w e l le  („E w u lk a8 „Y ukatan8 
i w. i.); H u m o r e s k i ; „Tryumf w Za- 
górniku8 „Katastrofa pod Cholewkowem8, 
„Pierwszy debiut aktorski8 ; „Zbudziło się 
w nim serce8, „Z monografji smołowca8, 
„Oj, ten djabełek8, „Aphasia8, „Na prze­
kor8 , „W  Termopilacb8 , „Także polo­
wanko8 , „Najokropniejsza z okropnych8, 
„W kraju niedźwiedzi8, „Siasio" i w. i.

Aureli Urbański, którego wizerunek 
zamieszczamy z najświeższej fotografji, jest 
w sile najpiękniejszego wieku męzkiego — 
można więc być pewnym, że zbogaci pi­
śmiennictwo nasze szeregiem prac l itera­
ckich — a za lat dwadziecia pięć, daj Boże 
doczekać, obenodzić będziemy 50 letni ju ­
bileusz, prawdopodobnie osiwiałego, ale 
zdrowego i dzielnego l i terata  polskiego, 
któremu dzisiaj, redakcja „Gońca8 i „Iskry* 
składa hołd i najserdeczniejsze życzenia, 
poparte, niezawodnie, przez całą  czytającą 
publiczność polską.

Z  A m e r y k i .
Za pośredn ictw om  red aktora  jed n eg o  z pism  

polsk ich  w ych od zących  w  A m eryce , o trzy m n -  
jem y l i s t  o t w a r t y  pana T . K a n d u lsk ieg o  
m ajstra  s ła w e tn e g o  k u n sztu  k ra w ieck ieg o  z  S e -  
nandoah P a .

L is t  ten  p. K andnlsk i p r z y s ła ł do o g ło ­
szen ia  w y żej w spom nianem u pism u w  A m eryce  
z prośba, aby, je ś li  go  um ieścić nie c h ce , prze­
s ła ło  w p rost do redakcji „G ońca8 i „ I s k r y 8. 
O tóż, lis tu  p. K a n d u lsk ieg o  n ie  u m ieśc iło  ow e  
a m ery k a ń sk ie  p ism o, lecz  red ak tor  te g o ż  p rzy ­
s ła ł  go  nam w o r y g in a le  z nad m ienien iem , że  
m oże z n iego sk o rz y sta m y  ku ro zw ese len iu  
naszych  czy te ln ik ó w .

L ist* te d y  pana K adu lsk i^ go  zabaw n y, a le  
sw oją drogą rzucający  ja sk ra w e  św ia tło  na  
poziom  w y k sz ta łc en ia  nie z łe g o  zapew ne w  grun­
cie  cz ło w iek a  i doDrego kraw ca, b e z  ż a ­
d n y c h  z m i a n ,  s z a c h o w a n i e m  o r t o -  
g r a f j i ,  s t y l u  i w y r a ż e ń  autora , w  ca ­
łośc i zam ieszczam y :

Shenandoah Pa 30. Pażdz 1889. 
„List otwarty dc Gońca i Iskry we Lwowie.

a
Szanow na  R ed ak cyo  G ońca i Isk r y  1

J u ż  po pary razy  w y ezy iu ję  za cz ep k ę ,  
z stron ej w a sze y  d z ien n ik arstw u  w A m eryce, 
a w nom. 4 6  Gońca iż  Szewc- i k raw iec  k ręci  
m aszyn ę d z ien n ik a rstw a  w A m eryce  barazo  
dobże w y uczen i P o lsk ę  zd ra d z ili, a  k tó rz  yą  
m a tera z  odbudow ać, sam  znam  i św ia d czę  isz  
S z la h c ic  czy li g r a f  Z a le -  i W odź. w moim  
m ieście  w ę g le  p rzeb iera li, a  jeden  znih  s ie ­
d z ia ł w domn popraw nym  za  o szu stw a , a w ięnc  
k ie d y  uczen i tn tąj ta k ie  użęda m ają to S zew c  
i k ra w iec  m usi s ię  brać do d z ien n ik a r stw a  aby  
pojednać rosproszony naród P o ls k i  tu ta j na  
w y g n a n in  i dodać im  jed n ego  ducha um ysłu  
n ic  n ie lek k o  to je s t  pan ow ie bośm y tutaj z c a ­
łej roszarp anej P o lsk i L itw in i P o lacy  M azury

i



A u r e l i  U r b a ń s k i .
(Rysowane z fotografji Trzemeskiego, patrz a r ty k u ł  poó tym samem tytułem).

K a szu b y  S z lą z a k i R n sin i G a liey ja n i a przytem  
k a żd y  z innej w s i la b  P o w ia ta  p ow iedzać nam  
P a n o w ie  ja k  tak ich  lo d z i z  jed n ać  m ożna co 
jed en  tn ta j p rzy szed ł d la  ła k o m stw a  d ra g i dla  
p o lity k i tr ze c i d la  zab aw y a  dopiro czw a rty  
dla  d ych an ia  w olnym  p ow ietrzem  a ż« g a z e ty  
unas n ie będą w ysok im  sty lem  drukow ane jak o  
P a ń sk i g o n iec  to w ła śn ie  co nam sto su je  dla  
tego  naród nas prosty  w iencej z k o ż y sta  z w ia ­
ru sa  lnb zg o d y  n iż  z P a ń sk ieg o  w ysok o  k s z ta ł­
conego p ism a. O św iatę  sz e r z y ć  nam potrzeba  
bo narnd k tó ry  d z isia j do am eryk i p rzyb yw a  
j e s t  co raz g łu p szy  bo ju ż  po P o lsk n  nie um ie  
m uw ić an i p isać (O j, p ra w d a ! P rz y p . R ed .)  
boście da li i do r e sz ty  dajecie sobie w yrugow ać  
ję z y k  o jc zy sty  ta g  że m y daw niejsi tn taj ro­
zm ów ić s ię  zn im i nie m ożem y a  p rzeciw nie  
A m ery k a n ie  uczą się  m ow y n aszy ch  przyb y­
szów  i odbierają chleb naszym  b izn esistom  
ja k o  ż y d z i n w a s w  P o lsc e  i G alicy: czem usz  
w ię k sz a  po łow a  ziem i g a lic y i n a leży  ju ż  do 
Ż ydów  boście  P a n o w ie  nie m y śle li o ośw iac ie  
n a szeg o  naroda ty lk o  trzy m a li w ciem nościach  
aby go  u ży w a ć  jak o  wołu do orania  pola. 
D z is ia j  w A m ery ce  m uw iąc n ic  je sz c z e  nie  
m am y, a le  ty ła  że  m am y dużo jn ż  dusz p a ­
s te r z y , to w a r z y s tw a , g d z ie  n ieg d z ie  szk o ły , 
szew ze  i kraw ce mają sw oje  lo ty  i dom y lub  
grnnta  g d z ie  nw as w  starym  krają  żaden  
k raw iec  tak  d aleko  z d z ies ięc in  pa lcy  s ię  nie  
aoroni bo co d o sta n ie  d z ien n ie  a oto puł lub  
ca łą  m arkę na dzień za k tó rą  d ostan ie  kupić  
pałtora fą ta  w iep rzo w in y , a m ięsa  b a sta  P a ­
now ie tutaj lud prosty  a  szp a ro w n y  się  dora­
b ia  dom ów lo to w  i z iem i które w g a lic y i ż y ­
dom p rzed a li nasi przew ódcy w y so k ie g o  stanu  
tu taj p ro sta cy  ją  nabyw ają w pocie czo ła  
aw ien c  A m ery k a  górą.

J e ś l i  P an  m y śli że za  ostro  to proszę  
nie p od p isyw ać.

Z szacunkiem

T. Kandulski Capitcm Clobu Polskiego“.

V o n  K r a m s t
przez p

Autorkę „Opowiadań”.
(Ciąg dalszy p a trz  Nr. 60 „Iskry").

Kruszewski zdobywszy raz silą woli 
panowanie nad sobą. był już spokojnym na 
zewnątrz; cierpienie jego skrystalizowało 
się, brał je teraz za konieczną atrybucję 
życia — i zamknął ból szczelnie w swoim 
wnętrzu. Czuł, że ciało potrzebuje zżymać 
się. miotać sobą, wyrzucać z siebie dyso­
nanse burzy, więc też najpierw wolą zau- 
zdał swą powierzchowność, żeby ta niczem 
go nie zdradziła. I  rozmawiał już teraz 
swobodnie, z większem nawet, niż zwykle 
ożywieniem

Przeciwnie Jadwiga, nie potrafiła zgoła 
utrzymać siebie na w odzy: Irena zaraz 
dostrzegła w niej dziwne znękanie, jakiś 
rozstrój, k tóry ją  czynił roztargnioną, nie­
uważną na wszystko, co się wkoło nie’ 
działo. Panna Zapolska zwykle uprzejma, 
podejmująca z serdeczną gościnnością tych, 
którzy odwiedzali dwór żerdziński, dziś 
pełniła obowiązki gospodyni domu z j a ­
kąś senną niedolężuością.

— Co pani j e s t?  — zapytał baron Wen- 
der, zbliżywszy się do niej, gdy ona zapo­
minając się, odosobniona stanęła w oknie i 
nieruchomie patrzyła w przestrzeń.

Jadwiga zarumieniła się. A więc obo­
jętni łatwo odczytać mogą to, co ją  dolega? 
Myśl ta zelektryzowała ją, panna Zapol­
ska postanowiła czuwać na sobą. Nie zdo­
bywała ona cierpienia. Bóg je dał jej sercu, 
to jakby między nią a Bogiem tajemnica. 
Co komu do tego strapienia z woli Boga!

— Pani masz jakiś smutek, — szepnął 
baron.

— Zapewne, — odrzekła — a któż wolny 
od smutków?

I  podniosła na niegc oczy, a uśmiech 
dziwnie słodkiej rezygnacji zarysował się 
osobliwie przenikliwą wabnośeią.

— Szczególna rzecz, — mówił dalej ba­
ron, — uśmiechu pani z niczem porównać 
się nie da; smutny on w tej chwili, a je­
dnak wszystko w zestawieniu z nim, pła­
cze, taki jest on z blasku słońca, z przej­
rzystości rosy. Pani jedna potrafisz uśmie­
chać się, inni się śmieją.

— Panie baronie, — przerwała Jad w i­
ga — znasz mnie pan o tyle, że wiesz, iż 
wszelka retoryka komplirhentowa, do mnie 
skierowana, zmarnować się musi. W is to ­
cie, nudną i smutną dziś jestem, a nudne 
usposobienie to, w obec łaskawie odwiedza­
jących nas, jes t  grzechem przeciw gościn­
ności. Pan tą apologją mego nśmiechu pra­
gniesz mi przypomnieć, że grzech ten da 
się zmazać śmiejącą się wesołością Dzię­
kuję panu?

— Pragnę — odrzekł jeszcze ciszej ba­
ron — pragnę... to jest, pragnąłbym odsu­
nąć od pani wszelkie smutki i troski 
ludzkiego żywota, pragnąłbym...

— Zuowu panu dziękuję za tę myśl 
o mnie, — przerwała Jadwiga. — W na­
turze mamy jedność, w świeoir moralnym 
niema takiej harmonii, bo natura wegietuje, 
a my żyjemy. Bóg zsyła nam i smutek na 
życie, pewnie dla zdrowia organizacji na­
szej; czuje też zawsze, jak przeciwność 
rozDudza we mnie zapał do usunięcia j e j ; 
a znowu ten zapał nadaje sprężystość woli. 
Sądzę, że samo wesele zrodzićby w nas 
mogło, albo przesyt, albo niedołęstwo, a to 
wytrąciłoby z nas gotowość do czynów; 
musimy teuy czasami być smutni, a troska 
jes t  potrzebną.

— Dla przetapiania i odlewania w sobie 
smutku na czyn ?

— Tak, panie baronie. Zdawałoby się, 
że smutek i radość, to wyłączna własność 
n a s z a ; wszelako i to, i to, da się przeta­
piać i odlać w nas na czyn dla pożytku 
ludzi.

— A jeśli smntek będzie za ciężki, zdru- 
zgocze nas ? jakiż czyn stworzyć może 
ruina ?

— Do ruiny dochodzi tylko to, co było 
kruche, zmurszałe. J a k  na ziemi, tak na 
całych narodach i na jednostkach jes t  pe­
wna fo-macia historyczna, którą nauka zwie 
ukształtowaniem przez trzęsienia i k a ta ­
klizmy. Człowiek, jak  ziemia, nie runąć, 
lecz ukształtować się powinien klęskam i; 
obowiązkiem jego je s t  nie dać się zdru­
zgotać smutkom, a choć przyjąć je trzeba, 
lecz nie wolno poddać się im.

Mówiła to wszystko, raczej rozma­
wiając z sobą, niż z nim: potrzebowała 
zastanuwić się nad sobą, skupić w sobie 
to, co dziś prztżyła, a tu nie dawano jej 
chwili wytchnienia

Coś nagle gmatwaio jej ciche życie, 
stanęło przeciw niej, a gdy pewną była, 
że tę plątauinę pomoże jej rozmotać uko­
chany brat jej, Stanisław, ten brat jeszcze 
więcej zamotał to coś. i  spostrzegła się, 
że jest samą, że zostać samą musi, a to 
s targane, sama też rozplątać powinna. Po­
trzebowała teraz mówić, żeby usłyszeć 
myśl swoją, słuchała siebie, zapominając, 
że ją  słucna baron W ender; mówiąc, miała



jakąś  twardość w głosie, surowość w wej­
rzeniu.

— Nie pierwszy to raz zauważyłem, — 
ozwał się on — że pani masz w sobie coś 
z proroków. Kiedy chodzi o nadzwyczajność 
siły i rozumu, czujesz, rozumiesz i dzia­
łasz, jak mąż. Nie znam przyczyny twego 
smutku, pani, ale znam już c ieb ie : trosz­
czysz się, pani, o kogoś i w twych usta­
wicznych troskach twoich, usiłujesz zapo­
mnieć, że jesteś młodą, uroczą, że obudzasz 
uwielbienie, że masz prawo do wesołości 
szczęścia, swobody. Ten twój rozum, pani, 
to Minotaur, biorący świeżą, żywą straw ę 
z ciebie. Coś je s t  w tobie, pani, co cię 
czyni abstrakcją dla takiej natury  pozyty­
wnej, jak moja. I  taki, jak  ja, cofnąćby się 
powinien od ciebie, nie dla twej wyższości, 
k tó ra  drażni mężczyżnę, nie dla tego na­
wet, obudzasz cześć jakąś dziwną, misty­
czną, lecz że wobec ciebie, rozhartowywa 
się wola. Słuchaj mnie, pani! Wszystko 
opierać zwykłem na materjalistyczuym pier­
wiastku, rozumowi ludzkiemu przypisuję 
cudotwórczość, nie łączę nigdy ziemi z nie­
bem, Kraft und Stoff, jako zasadnicze poję­
cie moje, kładzie wszystko i wszystkich 
na pozytywny warsztat, uznaję tylko p ra­
wdy fizycznego świata i matematykę, która 
niczego nie uczy w abstrakcji, uczucie po­
święcenia uważam za algebraiczną pomyłkę, 
nie umiem marzyć, nie umiem odszukiwać 
ideału innego, prócz mocy fizycznej. W to ­
bie pani jest kontrast mych zasad, mych 
wierzeń, mych uznań. mych obliczań... Ty, 
pani, jesteś dla mnie abstrakcją, którą 
rozsądek mój odrzuca od siebie...

Jadwiga osłupiała. Ten cudzoziemiec 
bywał często u n ich ; małomówny ze wszyst­
kimi, z nią rozgadywał się niekiedy, wy- 
w nętrzał się jej nawet ze swych stosunków 
ojczystych i rodzinnych, nigdy jednak nie 
było między nim, a nią, żadnej wymiany 
cieplejszych myśli, lub serdeczniejszego 
zaufania, przeciwnie, w pojęciach rozcho­
dzili się w dwie strony przeciwległych 
biegunów.

Starzyńscy spostrzegli, że ten  baron, 
cndzoziemiec, zanadto uparcie szuka wszę­
dzie towarzystwa ich wnuczki, lecz Jadw iga 
nie przywiązywała do tego żadnej wagi, 
wszelako poczęła stronić od niego. Ale on 
nie zrażał się jej obojętnością, narzucał 
się jej wytrwale, czatował na każdą spo­
sobność, by się zbliżyć do niej. I  teraz za­
s tąp ił  jej drogę przy oknie, zmuszając j% 
do tego odosobnienia się we dwoje, od 
towarzystwa.

Jadw iga miała już na  ustach odpo­
wiedź, nie pozostawiającą barona w żadnej 
wątpliwości, gdy Irena zbliżyła się do niej.

— Panno Jadwigo, — zawołała — kuzyn 
pani zaręczył, iż przystaniesz pani na figu­
rowanie w żywych obrazach, a państwo 
Starzyńscy potwierdzili jego zaręczenie.

— Tak, kuzynko, — ozwał się Stani­
sław, — poważyłem się zapewnić panie, 
że chętnie skłonisz się do przedstawienia 
Wandy, rzucającej się w nurty Wisły, dla 
uniknięcia związku z Ryttigerem, niemcem.

— Dobrze — potwierdziła Jadwiga. — 
Zdawało jej się, że t ra f  odpowiadał za nią 
baronowi. — Podniosła oczy na niego. — 
O! tak, — dodała — wybraliście państwo 
dla mnie piękną rolę, przystaję!

Ale on, nie upatrując w tem żadnej 
alluzji, przygryzł tylko wargi z niecierpli­
wości, że przerwano rozmowę i że został 
z tego powodu, bez odpowiedzi.

— A mnie, jaką  rolę przeznacza panna 
Irena ? — zapytał po chwili.

— Musimy się wspólnie naradzić z panem 
w tym względzie.

— Pozwól mi dobra pani, organizatorko, 
być Rittigerem !

— Ułatwiasz nam pan zadanie, swoją 
uprzejmą propozycją, zgoda!

Rozmowa stała się teraz ogólną.
— Zapomnieliśmy o jednym z naszych 

sąsiadów, — mówiła Irena — o bohaterze 
dnia dzisiejszego, to je s t :  o bohaterze fał­
szywej pogłoski, o panu von Kramst. Po­
nieważ wyszedł on zwycięzko z tej walki 
wilczej, a nie grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo, może więc da się namówić do 
przyjęcia udziału w naszej zabawie. Powi­
nien ocalenie swe z wilczej paszczęki, za­
znaczyć dobroczynnym uczynkiem.

— Dziwna rzecz, — ozwała się Starzyń­
ska, — zkąd powstała podobnie fantasty­
czna pogłoska o tyra sąsiedzie ?

Jadwiga była znowu, ja k  na rozpalo­
nych węglach; wznawiano fakt dla niej 
drażliwy, a także wykrętne tłumaczenie 
tego faktu, osłonięcie go tajemnicą, n ie­
możność odkrycia prawdy przed dziadkami, 
wszystko, wszystko w dniu dzisiejszym 
sprzysięgło się na nią!

Dopiero po odjeżdzie gości, odetchnęła 
nieco swobodniej; mogła zebrać myśli i za­
stanowić się nad doznanemi wrażeniami; 
od wrażeń tych, tragiczny refleks padł na 
jej duszę, zaciężyła jej samotność. Rodzice, 
ksiądz Mierzyński odeszli ją — a teraz 
odszedł od niej b ra t Stanisław..- I  została 
sama, bez powiernika, bez doradcy.

— Nie, — zawołała po chwili tęskDej 
zadumy — Die jestem s a m ą ! zemną jest 
Bóg, a przy ranie są dziadkowie, wioska 
moja, lud, moje wychowanki, świat Boży, 
piękny i piękne obowiązki raoie; — nie 
jestem s a m ą !

IX .

Zawrzało, podniesione najsubtelniej- 
szemi sposobami, zgiełkowe życie w Drzaz- 
gowie, gdzie skupiono wszystko, co tylko 
przyrzucić mogło blasku do uroczystości, 
zaimprowizowanej na korzyść powodzian.

Irena posiadała smak wytrawny, w rze­
czach podpadających pod zm ysły ; zabawa 
też, k tórą  zorganizowała, miała na sobie 
cechę tej wytrawności, urządzoną była ku 
wygodzie publicznej, ku rozrywce, dla róż­
nych stanów ludzi.

Więc od wsi do dworu, ciągnęły się 
rzędem baraki i namioty, pierwsze, jako 
zajazdy na użytek czeladzi i koni przyby­
łych, drugie, jako gospody, gdzie podróżni 
znajdowali jadło i napitek.

Przed bramą dziedzińca urządzono 
plac jarmarczny, roztasowawszy sklepy i 
kramiki w malowniczem zagajeniu. Z boku 
wjazdowej bramy karuzela, huśtawka i krę- 
ge ln ia ; a przy tem wszystkiem służba 
dworska, przybrana po chłopsku, nawoły­
wała lud do wzięcia udziału w przygoto­
wanych rozrywkach.

Nad stawem, opalisadowany świerkami, 
z chorągwią na czubie, z fontanną nieopo­
dal, wznosił się olbrzymi namiot, upstrzony 
kolorowemi la ta reńkam i; tu na środku stała 
skrzynia z biletami na fantową loterję. 
Namiot ów, po rozegraniu fantów, miał być 
wieczorem zamieniony na taneczną salę dla 
tłumu; tymczasem kapela włościańska przy­
grywała tu od rana skoczne melodje, a In­

dzie różnych stanów, cisnęli się pod oponę 
namiotową, dla obejrzenia wystawy z po­
kaźnych fantów, dla spróbowania szczęścia 
w grze loteryjnej. Dziedziniec przepoło­
wiony wałem z roślin, od strony pałacu 
był niedostępny dla tłumów; stały tu warty 
nie dopuszczające wdarcia się pospolitaków 
za len mur zielony, po za który wchodzili 
opatrzeni w specjalne bilety ci, którzy mieli 
wysłuchać koncertu i być na przedstawie­
niu z żywych obrazów. Za owem roślin- 
nem przepierzeniem wzniesiono estradę, 
pod dachem z drobnych szybek na podkła­
dzie drucianym ; wkoło estrady zieleń, roz­
pinająca się potężnie, za tula ła chórek dla 
orkiestry, zuś od chórku, ciągnęły się 
w półkole szeregiem krzesła dla widzów.

W pałocowym progu znowu nowe 
w a r ty : tu przystęp mieli tylko znajomi 
bankiera, a wchodzili za k ar tą  zaprosino- 
wą. Dla tych wybranych, Goldweinowie 
dawali bal kostiumowy, niepodpadający już 
pod rachunek korzyści dla powodzian.

Dzień zapowiadał się pełną pogodą: 
od rana słońce brodziło w atmosferze s ine j: 
od rana też wszystkierai drogami, wiodą- 
cemi do Drzazg u wa, zjeżdżali się, lub cią­
gnęli piechotą, ludzie rozmaitej zamożno­
ści, niby na odpust, lub na walny jarmark. 
U przechodów, z dróg na grunt drzazgo- 
wski, opatrzonych zewsząd kołowrotami, 
s ta ła  straż złożona z oficjalistów bankiera. 
Tu już przybyli opłacali wejście, a dostaw­
szy się za kołowrot, mięszali się bądź 
z tłumem, zalegającym kasztanową aleję, 
bądź chronili się do baraków, lub pod 
oponę namiotu

Więc się roiło, jak  w ulu, za kołowro­
tami, a chociaż zaoawa dopiero począć się 
miała o zmierzchu, jednak od rana, że to 
był dzień niedzielny, kupili się tu groma­
dnie ciekawi, a po nabożeństwie urósł tłum 
jeszcze.

Irena od świtu była c z y n n ą ; zrobiw­
szy ostateczny przegląd całego urządzenia, 
weszła teraz do pokoju ojca.

(C ią g  dalszy n as tąp i ) .

T e a t r .
F a rb ow an ie  p a tr jo ty czn ą  tendencją  rzeczy  

s łab ych , zdaniem  n a szem , w ięcej p rzyn osi sz k o ­
dy , jak  p o ży tk u . —  To nam  p r z y sz ło  na m yśl, 
gd y śm y  p a tr z y li na dram at, c zy  coś podobnego  
w  7 . odsłonach p t D w i e  m a t k i  (p o lk a  i  
ro sjan k a) p rzed staw ion y  u nas po r a z  p ie rw sz y , 
podobno um yśln ie, dnia 2 9  lis to p a d a . P a n  I .  
K . Z ie liń sk i przerobił, a zatem  n ie  przetłom a- 
c z y ł  ten  dram at nap isany  „orygin aln ie"  p rzez  
C a tu lle ’a  M endeza. N ie  znam y o ry g in a łu , nie  
w iem y w ięc , co p. Z ie liń sk i dorobił i przerob ił 
—  zdaje nam się , jednak , że , an i przerab iacz, 
an i Bara a u to r , n ie m ają sobie czeg o  w in szo ­
w ać. . C iekaw em  by, w sz a k ż e , b y ło  dow iedzieć  
s ię , k to  z  tych  panów  w y n a la z ł m a tk ę , k tóra  
k ilk o letn iem a  dziecku  każe  p rzek lin a ć  rodzo­
nego ojca, a  dziecko , ja k  pacierz  za  m atką , to  
p rzek leń stw o  p o w ta rza  ojcu w o czy ... H y eu a , 
gd yb y  um iała  m ów ić, toby teg o  n ie  zrob iła , 
a le  fa n ta zja  au torsu a  dla e fek tu  (p o ża i się  
B o że  ta k ieg o  e fek tu ) lubi n ie raz  grzeb a ć  we  
w n ętrzn ośc iach  zw ierzęcy ch . . Z  ca łeg o  dra­
m atu, n a jła d n iejsza  je s t  o s ta tn ia  scena , p o ży ­
czona z „P roroka" —  m iny prochow e w y sa ­
dzają w pow ietrze  —  i w szy s tk o  djabli biorą...

S zk od a  na ta k ie  bajdy pięknej g ry  pani 
N o w a k o w sk iej, k tó ra  była  jedną  z ow ych m a­
tek  (po lk ą) —  i szk od a  pyszn ej to a le ty  dla  
drugiej m atk i, rosjan k i, k tórą  panna P a n k ie ­
w icz  g r a ła  —  i, w  o gó le , szk o d a  pracy i ta ­
len tó w  w szy stk ich , co m uszą w  podobnego  
rodzaju farbow anych p atrjotyzm em , a  b ez  ż a ­
dnej w artośc i litera ck ie j u tw orach, w y stęp o w a ć . 
D op raw dy, n ie m ożna tego  n a w et k r y ty k o w a ć ...



P r z e d s ta w ie n ie , na dochód T o w a rzy stw a  
w zajem n ej pom ocy a r ty stó w  dram  , odbyło się  
w  p o n ied zia łek  b ieżą ceg o  ty g o d n ia . Sk ładało  
s ię  ze  znanych  jednoak tow ych  sz tu k  i  w y ją t­
ków  z oper i operetek . Z  gości w y stą p ili p a n ie : 
C am ilow a i B o tsca y , oraz  p.  F is z e r . P u b li­
czność z a p e łn iła  sa lę  tea tra ln ą .

Sezon  operow y teg o ro czn y  na dobre r o z ­
począ ł s ię  operą M ignon  ta k  dobrze przyjętą  
w  zesz ły m  roku, w k tó rej, panna H eleró w n a  
św ię c iła  i św ięc i praw dziw a tryju m fy .

Praktyczne wiadomości.
Brnk kauczukowy. W  Hanowerze ro­

biono próby brukow an ia  ulic kauczukiem, wedle 
specjalnego systemu, wynalezionego' przez jednego 
z inżynierów. Rezulta t  prób był zadawalniająey, że 
postanowiono wybrukować kauczukiem 1.500 metrów 
ulie. B ruk tego rodzaju jes t  równie twardy, jak  k a ­
m ienny,  a ma tę zaletę, iż ekwiparze jeździć  po nim 
mogą bez wrzawy, nie psuje się od gorąca,  lub z i­
mna, nie jest ślizki,  j a k  bruk asfaltowy, a trwalszy 

jest od tego ostatniego.

B eczk i papierowe. Do licznych p rz ed ­
miotów, oddaw najuż  wyrabianych w Ameryce z masy 
papierowej (p a p ie r  m aehe) ,  ja k  koła do wozów, 
cegły, butelki,  podkowy i t. d., p rzybyły  obecnie 
jeszcze beczki do piwa. Pewien, mianowicie, fab ry ­
kan t  z Tsewark. o trzymał pa ten t  na wyrób takich 
beczek, które mają zgoła nie ustępować beczkom 
dębowym. Da fabrykacji  m asy papierowej s łuży pe­
wna roślina  włóknista  rosnąca obficie między Je r -  
sey-City, a Newarkiem  i dotąd nie mająca żadnego 
zastosowania. P rzy  pomocy maszyny, obsługiwanej 
przez dwóch ludzi, fabryka dostarcza 600 beczek 
dziennie.  Po wyjściu z formy, beczki pokrywają się 
pewnym werniksem antyseptycznym, które im na­
daje wejrzenie porcelanowych. Boczki zatem łatwo 
się dadzą oczyszczać i będą ochronione od szybkiego 
gnicia. Jeżeli  nadzieje się te ziszczą, gałęź ta p rze ­
mysłu uledz może znacznemu przewrotowi. (Rćvue 
Scient).

W ny K a zim ierz Ł u cza k  u> Chicago {Am eryka). 
Cztery dolary o trzymaliśmy — num era  „G ońca11 
i „Iskry* z początkiem powieści „Yon K ra m s t“ 
wysłane ;  również wysła liśmy całkowitą  powieść 
„Nasze Życie* i trzy zeszyty „Klejnotów hu m o ru 11, 
jako  p rem ium  bozpła tne. Osobno zawiadomiliśmy
0 tern korespondentką.

W ny B ut. u> Genewie. O trzym aliśm y: „Mo­
dlitwę tu łacza11 i „Polee“. Gdy przeczytamy, donie­
siemy o rezultac ie  — tymczasem prosilibyśmy o 
krótsze utwory. D rug i  list Pański nie był dos ta ­
tecznie frankowany, gdyż był za ciężki,  więc p rz y ­
lepiona m arka  nie nie znaczyła-

N a d e s ł a n e .
Z n an a  oddaw na Łaźnia parowa Ducheń-

Skiego w e L w o w ie , na C h orążezyźn ie, zupełn ie  
odnow iona i przerestau row an a , z o sta ła  oddaną  
do n ży tk u  pu blicznego. Z aprow adzono w niej 
rozm aite  u lep szeu ia  i w ygod y. J e s t  to , r z e ­
c zy w iśc ie , ła źn ia  parow a  z w zorow ą c zy sto śc ią  
urządzona. C zy sto ść  i porządek p rzestrzeg a n e  
są na każdym  kroku , a od czasu , gd y  pan in ­
ży n ier  P aneńko z ram ien ia  M a g istra tu  za rząd za  
tą  ła ź n ią , bezu stan n ie  zaprow adzane są  u le ­
p szen ia  i na każdym  kroku w idać sum ienność
1 tro sk liw o ść  o zd row ie  i w y g o d y  g o śc i.

4819 6—5.

J e d u ą  z  najlep iej urządzonych i w zorow o  
prow adzonych cuk iern i, j e s t  n iezaw odnie  cu­
kiernia pana Dąbrowskiego w Tarnopolu.
Z p ew n ością  w n a jw ięk szy ch  m iastach  lep szej  
nie znajd zie , a pod w zg lęd em  w y p iek u  c ia st, 
cukrów  i w sze lk ieg o  rodzaju cu k iern iczych  w y ­
robów , rzadko k tó ra  cuk iern ia  w n ajw ięk szem  
m ieście sp ro sta ć  m oże panu D ąb row sk iem u , 
k tó ry , oprócz g łó w n ej cu k iern i, obok hotelu  
P u n sch erta , o tw o rzy ł w T arnopolu drugą cu­
k iern ię  na P ań sk iej u licy . P an  D ą b ro w sk i p rzy -  
tera, je s l  zacnym  obyw atelem , c ie sz y  się  o g ó l­
nym  szacuuk iem  i n iepodzielnem  uznaniem .
4694 st. 5 P od różn y .

W  og ło szen iu  osobnem  pana Wł. Lipiń­
skiego, znajdują się  b liż sze  sz c z e g ó ły  i obja­
śn ien ia  o Z a k ła d zie  pogrzebowym w K rakow ie. 
N a  to o g ło szen ie  zw raca  się  b liż szą  u w a g ę  P .  
T. P ub liczn ości nadm ieniając, że  Z a k ła d  ten  
n a leży  do najwybornie.j zorgan izow an ych  , do 
k tórego  z  całem  zaufaniem  udaw ać się  k a żd y  
m oże i te n , co ma skrom ne fundusze i b o g a ty .

4816 1 5 - 6

Jfa dworcu kolejowym w Podwo- 
łoczyskach, utrzym uje obecnie restau rację  
p. G r u n h u t  —  je s t  to jed n a  z najlepszych  r e ­
stau racji na lin ji kolei K aro la  L u d w ik a , p o ­
siadająca  kuchnię zdrow ą i sm aczn ą. P rzytem  
w sze lk ieg o  rodzaju napoje są  d oskon ałe  i w do­
brych gatun kach . G ospodarz sam  dogląd a  s t a ­
rannie w szy s tk ieg o , aby g o śc ie  b y li dobrze i 

su m ienn ie  obsłu żen i. 4909 6 —2

W a rto , aby się  sz e r sz a  publiczność d o w ie ­
d z ia ła , że najlepsza pod ka żd ym  wzglądem 
n a fta , je s t pochodząca z  Peczeniżyna, rafinerji 
p . Szczepanowskiego. S k ła d  tej n a fty  znajduje  
s ię  w e L w o w ie  przy u licy  D ąb row sk iego . A le  
co je s t  rzeczą  n iezm iern ie  w a żn ą  to to, że  
n a fta  ta  iv najlepszym  g a tu n ku , salonow a , ko­
sztuje tylko  19. centów litra. N ad to , z a ­
rząd sk ład u  n afty  pana S zczep a n o w sk ieg o  d o star­
cza n aftę  na każde żądan ie  do m ieszk a n ia  
w bańkach m agazyn ow ych  po 1 0  litró w , lub  
5 lite r  i to w ten  dogodny sposób, że  bańka  
w raz z  naftą  zo sta je , a  g d y  przynoszą n a stęp n ie  
zam ów ion ą  n aftę , w yp różn iona  bańka zab iera  
się , a now a napełn iona, zosta w ia .

N a p raw d ziw ą dohroć. tan iość  i dogodność  
w d o sta w ie  naftyr z  rańnerji p. S zczep a n o ­
w sk ieg o , zw racam y sz c ze g ó ln ą  uw agę.

4894 10—3.

Piwo z browaru czerniowieckiego 
na składzie w Zaleszczykach, któ­
rego dyrektorem jest p. Edward  
Franz, odznacza  się  sm akiem  i pożyw n ością , 
zy sk a ło  ono sob ie n iepod zielne pochw ały  w całej 

ok o licy . 4835 6—5.

Baflnerja spirytusu,
fabryka r u m u , l ik ie r ó w  i o c tu

(4385-st.) we Lwowie

wyrabia najczyściejszy s p i r y t u s ,  
przydatny  do perfiunerji ,  Jo fabrykacji  
l ik ierów i t. p. i sprzedaje takowy po

cenie jak  najtańszej. 

Centralna Agentura
Pierwszej Przyrowskiej fabryki

m a s z y n  r o l n i c z y c h
F ra n c is zk a  Alb na

w Podgórzu pod Krakowem
poleca wszelkie  maszyny i narzędzia  
rolnicze najnowszej konstrukcji .  Z lece ­
nia wykonywa sumiennie i rzetelnie, 

ceny tanie, m ate rja ł  wyborowy.

4642 6— 4

J ó z e f  S c h u s t e r

we Lwowie,
poleca swój nowo założony

Skład i pracownię
wyrobów pościeli, kołdry, 
materace, wkładki sprę­
żynowe do łóżek i t. p.

sprzedaję 
taniej, ja k  wszędzie,

bo sam osobiście wyrabiam.

Wszelkie  zamówienia, oraz p rz e ra ­
biania  wykonuje w jak  najkrótszym 
czasie.

Polecając  sio łaskawym względom 

Z poważaniem

Józef Sohuster
ul .  K o p e r n i k u  I. 7. w e  L w o w i e .

4893 6 - 3

o - «  •

Zm iana lokalu.

i

O

przenieśli swój

M ite l korzeni, win i delikatesów
z rogu Rynku Ar. 23 do tej samej kamienicy 
490i .1—4 z frontem do Katedry.

Z a o p a trzy w szy  tak ow e św ieżo  i obficie, polecają s ię , ja k  dotąd  

doznaw anej ż y cz liw o śc i i w zg lęd o m  P . T . P u b liczn ości

I

I
m

! ! B a c z  n o ś  ć !!
F u fra, paletoty zimowe, garn i tu ry ,  

spodnie, zimowo bundy i wszelka odzież 
męska i damska w wielkim wyborze, 
bajecznie tanio do nabycia w Zakładzie  
kupna i sprzedaży 4913 10—1

Jaszczyszyna  
Lwów — Gmach Teatralny.

Zakład fotograficzny 
W alerego Rzewuskiego

w Krakowie
założony w r. 1860, istnie je  nadal  po 
śmierci jego założyciela z tymi samymi 
współpracownikami i w niczein zmie­
niony nie zostaje pod osobistym k ie ­
runkiem Lesława Rzewuskiego polecając 
się dalszym względom Szanownej P. f  

Publiczności. 4679 8 —5

Restauracja

w Hotelu Drezdeńskim
w K r a k o w i e

Stanisława Majewskiego
należy do najlepszych i naj­
zdrowszych res iauraey j ,  a przytem 
eony są umiarkowane, doskonała 
usługa, czystość wzorowa i bardzo ładny 
lokal. 4815 8—7.

Praca i Postęp!

8. f a k e s  i Ł Silberman
m alarze szyldów  i lakiernicy

we L w ow ie,
R y n e k  1. 12. lub ul. Boimów 1. 19. 

(daw nie j  W ek s la rsk a ) .
Po odbytej praktyce w największych 

zak ładach  tego rodzaju — otworzyli 
we Lwowie p r a c o w n i ę .  W ykonują  
wszystkie roboty w zakres wchodzące 
b e z  ż a d n e g o  w y j ą t k u ,  czy na że­
lazie,  czy na szkle, czy na ceracie itp. 
Roboty wykonywane są s z y b k o ,  g u ­
s t o w n i e  i p o  u m i a r k o w a n y c h  
c e n a c h .  Wykonywamy też roboty po­
d łu g  wszelkich wskazówek i wymagań 
stosując się ściśle do życzeń P. T. P u ­
bliczności, "której swoją sum ienną pracę 
uniżenia polecamy. 4904 4—2

Dobra i zdrowa restauracja 
KONSTANTEGO KUNICKIEGO

w Złoczowie
poleca się P. T. Puoliezaośei] ze sm a­
cznie p izyrządzanem i potrawami, po 
cenach umiarkowanych tak z cennika,  
jak  i na obonament miesięczny. 

( 4 9 0 5 - 3 - 2 ) "

P o l e c a

S W O JE

W Y R O B Y ,
jakoteż

w s z e l k i e

iterii 
H odow lane

4S84st.—7
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2 7 -krotn i e  p r e m i o w a n a !

Fabryka parowa

pierników, s w i i t i i w  i
L. C z y ń s k i e g o

w  J a r o s ł a w i u
poleca : pierniki na .sztuki od 1 ct. do 
o et. p iern ik i  w eleganckich paczkach 
od 5 ci. do 1 złr. p ierniki królewskie 
po 20 ct., 1*50, i 2'—, piernik i  aivy- 
książęee (Rudolf!) w e legan t ,  paczkach 
po 50 ct. Sucharki w kilku ga tu n k ach .  
B iskwity na ąytosób angielski w yrab ia­
ne,  Alberty, Graham, I ) l e n  i t. p. 
Ciastka  w rozlicznych ga tunkach  do 
kawy, herbaty i na deser.  Biszkopty 
bardzo przednie. Biszkopty nadziewane. 
F ig u rk i  piernikowe ładn ie  ubierane po 
2, 3. 4, 0, 7, 8 i 15 et. „Mikołajk i"  po 
4, 15, 25 i 50 et. Abecadło kompletne 
z c iastek (od A do Z) w pudełku 40 et. 
Bałabuszki dla grzecznych dzieci (kil­
kanaście  gatunków smacznych ciastek), 
w eleganckich pudełkach  po F30. Ob­
warzanki w buntach 25 sztuk za 10 ct.

Do nabycia, w sklepach w ła s n y c h : 
Lwów Halicka 8. Kraków S u ­
kiennice  23 Praga Grabeu 14 Bu- 
dapeszt W ienergasse  3. Przem yśl 
ul. Franc iszkańska ,  oraz we wszystkich 
większych hand lach  korzennych, gdzie 
j e s t  odnośny p lakat  wywieszony 

4011 ii— 2.

Zygmunt Sternberg
ie  Lwowie, Rynek 1.11.

U trzym uje  na  składzie make z m łyna  
parowego Bronisław a II. Han-
cha w Sokalu i hurtowny zapas wi­
ktuałów, tylko w celnym gatunku, po 

cenach umiarkowanych. 
Codziennie świeże drożdże, które 

odbiera  wieczorem z kolei. N a  pro­
wincję wyseła za zaliczką bez opłaty. 

Cenniki także gratis i franco.
4910 2—6

Nowo otworzony

M A G A Z Y N
pod firma

A I T 0 1 1 .  u U D I E N S
w e  L w o w ie

przy placu Marjackim l. 8.
poleca (4875-12-8).

po najprzystępniejszych 
cenach

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k

s k ł a d  p ł ó c i e n ,
stołowej  b ie l i zny ,

bielizny męskiej.
bielizny wełnianej p f f .  Dra Jaegera), 

krawatek i kołnierzyków, 
p o ń czo ch  i s z k a r p e te k .  

Komisowy skiad 
K o ł d e r  i  m a te r a c ó w .

8°|0 Losy austryjackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciągnień rocznie
główna w y grana:

50.000  złr. a. w.
4P 0 Losy węgierskiego Banku 

hipotecznego
trzy (3) ciągnienia rocznie

główna w y g r a n a :

50 .000  złr. a. w.,
jakoteż wszelk ;e losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sp rze ­

daje najtaniej

Sokal i Lilien
dom bankowy i kantor wymiany.

Zle*enia z prowincji  wykonujemy 
bezzwłocznie niedoliezając prowizji ,  
a na żądanie zaliczko. (4792-3-st.)

Piwo pilzneńskie eksportowe
na szklanki i w butelkach.

Porter angielski Barclay’a 
musujący. 

P i w o  a n g i e l s k i e  Ale P a l e
w małych i większych flaszkach.

Kawior Astrachańsk i  gruboziarnis ty .  
Marynaty z łososia, pstrągów, wę­

gorza, minogów etc.
Ryby wędzone, jak  : łosoś, bydlinki, 

szproty.
Pstrajgi wędzone z jez iora  T raun ,  

sz tuka 8 ct.
Śledzie szkockie, holenderskie,  zwi­

jane,  marynowane, bałtyckie. 
Pasztety sztrasburskie  w terynkach 

od złr .  2, w puszkach od 90 ct. 
P asztety na wagę codziennie świeże 

1 kilo złr .  6.
Łosoś am erykańsk i  puszka 1 złr .  
Homary puszka 65 ct., — Anchovis 

bez ości puszka 35 et.
Tuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 
Sardynki francuskie, puszka 25, 

35, 40, 45 ct.
Sardynki Phil ippe  et Canaude ,  

m ała  puszka 75 c t , duża złr. 1 20. 
Sóry w kilkunastu  ga tunkach  i roz­

maite inne konserwy w najlepszych 
jakośeiach i po na jtańszych cenach 
poleca handel

Alberta Szkowrona
przedtem

F. W. K R Ó L I K O W S K I
Lwów, plac Marjaeki 1. 7.

4902 6—3.

Hotel W arszawski

Salomona Armhausa
w Jarosławiu,

urządzony z wszelkiemi wygodami,  po­
leca się podróżującej PT .  Publiczności.

Ceny um iarkowane.
(4809 3-2).

Magazyn futer

S. Fischera
w e  L w o w ie , 

u l i c a  T e a t r a l n a  I. 11.
(g d z ie  k u i t n i i  W iedeńsk a).

Jestto  najstarszy magazyn 
zaopatrzony obficie we wszelkie 
artykuły w zakres tego handlu 
wchodzące. Towar jest w naj­
lepszych gatnnkacb trwały, 
dobry i  elegancki.

Ceny bardzo umiarkowane.
R z e t e l n o ś ć  i a k u r a t n o ś ć

w prowadzeniu handlu przede- 
wszystkiem. S p r z e d a j e  s i ę  
r ó w n i e ż  n a  r a t y .

4891 5— 5

E
E B . 4 E O W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w  R a k o w i c a c li  pod  K ra k o w e m

W y rab ia  z produktu surowego w ła ­
snej p lan tacj i  wszelkie  gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 7
Zaleca jąc  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  zagraniczne , żywię 
n iep łonną  nadzie ję ,  że Pan ie  Gospo^ 
dynie nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swem żyezliwem ’ poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moonemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia tce w szystkich handlach.

Antoni Koże l ouhk
Lwów, Rynek 1. 20.

Poleca  na o b e c n y  s e z o n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie w fa­
sonach najmodniejszych własneg wy­
robu. — Utrzymuje na sk ładzie  wielki 
wybór kapel iszy i cylindry Habiga, 
oiaz  poleca na zimę obuwie filcowe 
nieprzem akalne.  Przy jm uje  cylindry i 
kapulusze do odnawiania,  farbowania 

i prasowania.
Cenniki na żądanie  wysełam franco 

4900 st .—2.

Dr. J.  Dukiet
po dłuższych kursach w W ie d n iu ,  

osiadł w pierwszych dniach września  
w Przem yśla

i ordynuje 4885 4—4 
w chorobach kobiecych i ortopedycznych.

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
WŁ. LIPIŃSKIEGO

W Krakowie, ul. Mikołajska (dom W g o  D ra  Ś l iw iń s k ie g o )

posiada w wielkim wyborze [4726-15-14]
t r u m n y  m e t a l o w e ,  d ę b o w e  i z  m i ę k k i e g o  d r z e w a ,  m a t e r a c e  
i p o d u s z k i  d o  t r u m i e n ,  w s z e l k i e  u b r a n i a  ż a ł o b n e ,  k r z y ż y k i ,  
k r z y ż e  n a g r o b k o w e .  W i e l k i  w y b ó r  w i e ń c ó w  z s z t n c z n y e h .  
j a k  i z  ż y w y c h  k w i a t ó w .  S z a r f y  z  n a p i s a m i  d o  w i e ń c ó w .  
N a j p i ę k n i e j s z e  k a r a w a n y  o s z k l o n e  i n i e o s z k l o n e .  R e m i z y ,  

p o w o z y  p a r o k o n n e  i j e d n o k o n n e .
W yseła  lu d zi to bogatych un iform ach  do asystencji p r zy  pogrzebach, 
oraz u rzą d za  pogrzeby od najw spanialszych do najskrom niejszych  po 

um iarkowanj ch cenach i ze śc-isłą punktualnośt-ią.
A dres  dla telegram ów : K raków  — L ip iń sk i  — Rogatka Zw ierzyniecka.

Magas in  su l o r a
plac Kapitulny liczba 8. 

w e  L w o w ie ,

Ł 11. B em fe ld  z W iednia.
Filja ekspedycyjna: W i e d e ń  
I. Rothenthurmstrasse No. 37.

P o l e * :
Staniki trykotowe zimowe 
gładkie  2'50, z ozdobami 

jg jedwubnemi 3'75, najle- 
" pszy ga tunek SAO. Są ró­

wnież na składzie p ra­
wdziwe Je rsey  trykoty na 

koneerta,  tea t ra  i t. p. 
Kapelusze damskie, \ve- 
loniki,  koronki, wstążki, 
fichu, ezepeczki, pończo­

chy, wyroby niciane. 
W ie lk i  wybór wyiobów 

ręcznych, bielizny dam ­
skiej i dziecinnej.

Kołdry  atłasowe, jedwabne, pąsowe, 
różowe, niebieskie, żółte, 8 złr. 50 ct., 
a tłasowe wełniane 6 złr .  25 ct. 
P rzy k ry c ia  na łóżka sznelkowe wscho­

dnie 1'25 większe 2‘50 i 3' — 
Angielskie  patentowane flanelowe 

przykrycia  2 złr .  20 et. Derki na  konie
1 złr .  54 ct. i 1 złr. 80 ct., angielskie
2 złr. 50 et. i 4 złr .

Koce do podróży i na  sanki naś ladu­
jące  skórę tyg rys ią  6 złr .  90 et., — 

większe 8 złr. 50 ct. do 12 złr. 
W schodn ie  tn.iiskie port je ry  2 części 
3 z łr  75 et., kompletne jutowe port je ry  
sk ładające  się z 2 części 1 draperj i,  
2 lambrekin 1 złr .  75 ct., najlepszy 

ga tunek  2 łr. 20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasowane białe koronkowe firanki , 2 
części do jednego okna 1 złr. 90 et. 
i 2 /.łr. 50 ct. najlep. gatunek 3 z łr  90 ct.

IL sz tk i  dywanów 8 —12 metrów, cała 
resztka  3 złr. do 4 złr. 50 ct.

Oddział d la dywanów: dywaniki przed 
łóżka, koce i kołdry  pikowe.

Zam ówien ia  z prowincji  są na tych­
miast za zaliczką wysełane.

Towary, które się nie podobają, będą 
na inne zamienione.

Cenniki i llustrowane 
na żądanie  p rzesy ła ją  się franco.

Zam ówienia  adresować : Louvrt 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 3. albo 
do E. M. Bernfeld we Lwowie — filja 
ekspedycyjna:  W iedeń R othen thurm -
strasse  Nro 37. 4903 st.—2

Hotel Centralny
BERNARDA S 1ŁBERA

w Czerniowcach.
Urządzony z komfortem, posiada 

60 pokoi e legancko nmeblowanyc' '.  
oprócz tego dużą salę do zabaw, a taki 
znajduje się w tym hotelu restaurae,- 
i kawiarnia ,  w której są dwa bilardy, 
doskonale ustawione. Ceny tak w ho­
telu,  jak  w res tauracj i  przystępne, 
usługa  skrzętna i uprzejma, ezystośe 
wzorowa. (4828 6-4).

Z  dniem  10. czerwca 1889. 
otwarte zostało

Stanisławowskie
B i u r o  s p e d y c y j n e

i Ogłoszeń
przy ulicy Sapieżyńskiej 1. 3, nad 
cukiernią p. Czerwińskiego naprze­

ciw „Kraterówki“ na I. piętrze. 
Biuro posiada tablice na wszyst­

kich najcelniejszych miejscach miasta 
i przyjmuje  nalepianie afiszów po b a r ­
dzo niskiej  cenie. (4817-6-3).

K. Rubinstein.

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydaw nic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. K poernika  1. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite  w litografii  A. Przysz laka  we Lwowie, ulica Kopern ika  1. 9.


